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M ATKA BO SKA TUCHOWSKA

Rok II Tarnów, dnia 1 lipca 1984 Nr. 26

Tuchów wraz z kilku innemi włościami, daro­
wany z końcem XI wieku przez żonę Włady- 
dysława Hermana Benedyktynom z Tyńca, miał 
wówczas jeden kościółek drewniany, na prawym 
brzegu Białej położony, pod wezwaniem Nawie­
dzenia Matki Najśw., obsługiwany przez księży 
świeckich. Dopiero na prośbę Benedyktynów w po­
łowie XV wieku oddał im ówczesny biskup k ra ­
kowski, Tomasz Strzempiński, probostwo z kościo­
łem. Obrazu wówczas jeszcze w nim nie czczono,

Cuchów  stolicą filarii
Wśród uroczej okolicy, niedaleko Tarnowa, 

słynie przeszło trzy wieki cudowna Matka Najśw. 
Tuchowska.

Historja pierwszego drewnianego kościółka 
Matki Najśw. w Tuchowie gubi się w pomroce 
dziejów. Podanie głosi, iż w tym kościółku Mszę 
św. odprawiał św. Stanisław Szczepanowski.
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a ze kosciôîek, jako zbyt maîy, a przy wylewach 
Biaîej niedostçpny dla wiçkszej czçsci parafjan, 
mieszkaj^cych z drugiej strony rzeki, okazaî siç 
niedogodny, zbudowano okoîo 1470 r. nowy drew- 
niany po drugiej stronie pod wezvvaniem sw. Ja- 
kôba, (obecny kosciôî murowany jest trzecim 
z rzçdu), a kosciôîek Matki Najsw. pozostaî opusz- 
czony tak, ze nawet mszy sw. w nim nieodpra- 
wiano. Na ten to ubogi i opuszczony kosciôîek 
spodobaîo siç Bogu rzucic îaskawe spojrzenie swej 
dobroci, na obraz Matki Najsw. z Dzieciatkiem, 
noszony w feretronie. Obraz nabraî rozgîosu jako 
cudowny i od roku 1597 coraz czçsciej dziaîy siç 
przy nim wielkie cuda. Gdy zas spostrzezono, ze 
w czasie noszenia w procesji Bozego Ciaîa obrazu, 
zawsze jakies nieszczçscie spadaîo na miasto, ôw- 
szesny proboszcz O. Goîecki zakazaî wynoszenia 
obrazu poza kosciôî, a gdy cuda i îaski otrzymy- 
wane przez posrednictwo Matki Najsw. stawaîy 
siç coraz czçstsze, umieszczono go we wielkim 
oîtarzu. Urzçdowe zbadanie cudôw, zapoczqtko- 
wane przez Ks. Biskupa Jakôba Zadzika, prze- 
prowadziî Ks. Biskup Tomasz Oborski i urzçdo- 
wo w r. 1642 uznai obraz za cudowny.

Nowy murowany kosciôî po dzis dzien sto- 
j^cy wystawiî Matce Najsw. w roku 1682 Adam 
Glinski. chor^zy sandomierki, a konsekrowaî piçc 
lat pôzniej Ks. Biskup Mikoîaj Oborski. W r. 1700 
dobudowano dwie kaplice. Kosciôî przez ten caîy 
czas obsîugiwaîo nieraz po kilku Benedyktynôw 
stale w klasztorku mieszkaj^cych.

Ciçzkie czasy nastaîy dla klasztoru po roz- 
biorach Polski. Jôzef II. zniôsî opactwo tynieckie, 
do ktôrego klasztor nalezaî, aie z wykonaniem 
dekretu siç wstrzymano. Ostatecznie zniôsî opac­
two i klasztory çesarz Franciszek I. 1816 r. Be- 
nedyktyni poszli w rozsypkç, a przy klasztorze 
pozostaîo dwôch sçdziwych Benedyktynôw, ktôrzy 
niezadîugo umarli. Opatrznosc Boza nie dopusciîa 
wszakze do opuszczenia klasztoru. Przybyli do 
Tuchowa Jezuici, wypçdzeni przez cara Aleksan- 
dra I. z Rosji i pracowali gorliwie przez przeszîo 
lat 20 az do roku 1842, w ktôrym na wyrazne 
zç.danie wîadz klasztor opuscic byli zmuszeni. Od- 
tç.d klasztor pozostawaî pod opiekg ksiçzy éwiec- 
kich az do roku 1893. W tym to roku na zapro- 
szenie Ks. Biskupa Lobosa pierwsi Redemptorysci 
zawitali w mury klasztoru tuchowskiego. Odt^d 
historja obrazu scisle zwiqzana jest z dziaîalnoâciq 
0 0 .  Redemptorystôw.

Redemptoryâci znani juz byli w Polsce od lat 
dziesiçciu przez liczne prace, szczegôlnie zaâ mi­
sje. Zakon to wzglçdnie nowy, zaîozony przez 
sw. Alfonsa Liguorego w r. 1732 w maîej miesci- 
nie Scala w krôlestwie Neapolitanskiem, rozsze- 
rzenie swe po caîym swiecie zawdziçcza gîôwnie 
niezmordowanej dziaîalnosci sw. Klemensa Hof- 
bauera. Pierwszy klasztor za Alpami jeszcze za 
zycia sw. Alfonsa powstaî na ziemiach Polski 
w Warszawie, w czasach dla Polski najciçzszych, 
bo tuz przed rozbiorem trzecim, a przytem w za- 
wierusze napoleonskiej przypadîa zmudna dzia- 
îalnosc w stolicy Polski Swiçtego, trwajqca lat

przeszîo 20. Wypçdzony z ’Warszawy, konczy zy­
cie we Wiedniu, a dopiero po smierci Swiçtego 
Zgromadzenie szybko zaczyna siç rozszerzac, za- 
puszczajqc swe zagony hen w dalekie kraje Ame- 
ryki i Afryki. Polska dîugie lata byîa krajem zam- 
kniçtym dla Redemptorystôw. Dopiero w r. 1883 
przez nabycie klasztoru podominikanskiego w Mo- 
sciskach udaîo siç stworzyc pierwszy placôwkç 
polskich Redemptorystôw, a zadanie to Opatrznosc 
Boza wîozyîa na zmarîego w opinji swiçtosci 
O. Bernarda Lubienskiego. W dziesiçc lat pôzniej 
zakîadajq Redemptorysci klasztor w Tuchowie, do 
czego okazjq byîa misja w s^siedniej miejscowo- 
sci w Piotrkowicach. Byîo to opatrznosciowe. Tu- 
chôw, to wybrane miejsce îaski, potrzebowaî dla 
licznie przybywaj^cych tu pielgrzymôw wiçkszej 
ilosci kapîanôw, zdolnych zaspokoic ich potrzeby, 
a Redemptorysci z radosci^ objçli to miejsce, 
gdyz rozszerzanie chwaly Marji, za wzorem sw. 
Alfonsa niezrôwnanego Jej miîosnika, uwazajq 
sobie za najwazniejszy swôj obowi^zek. Praca 
wydaîa tez niezadîugo swe owoce.. Gdy w picrw- 
szycli latach po objçciu klasztoru liczba Komunij 
sw. rozdanych na odpuscie siçgaîa do 14 tysiçcy, 
to w latach bezposrednio po wojnie siçgaîa do 
30 tysiçcy, a w ostatnich latach doszia do 47 ty­
siçcy. Redemptorysci rozbudowali klasztor z ma- 
îego parterowego o 4 pokoikach domu, powiçk 
szyli dziedziniec. koscielny znacznie od strony po- 
îudniowej i wybudowali tam kaplicç, przeznaczo 
nq na nabozenstwa w czasie odpustu. Najwiçkszym 
wszakze zaszczytem, jaki im przypadî w udziale, 
to przygotowanie uroczystej koronacji, dokonanej 
przez wielkiego miîosnika Marji sp. Ks. Arcy- 
biskupa Waîçgç 2 pazdziernika 1904 r. przy udziale 
nieomal wszystkich biskupôw byîej Gaücji i okoîo 
120 tysiçcy wiernych. Od tego rôwniez czasu wy- 
chodzi miesiçcznik, poswiçcony szerzeniu czci Ma­
rji p. t. „Ohor^giew Marji“. Po wojnie, kiedy klasztor 
tuchowski staî siç domem studjôw dla zakonnych 
alumnôw, wybudowano nowe wielkie skrzydîo. 
Prôcz tego wzniesiono przy kosciele wiezç 46 me­
trôw wysokq, odmalowano caîy kosciôl wewnqtrz 
i odnowiono cudowny obraz. Dokonaî tego znany 
artysta prof. Rutkowski, usuwajqc niezgrabne, pôz- 
niejsze przemalowania i odsîaniajqc obraz w swej 
pierwotnej piçknosci, oraz zabezpieczaj^c go przed 
niszczycielskq robotq robactwa. Obraz odnawiaî 
w swojej pracowni na zamku warszawskim. Po 
odnowieniu Matka Najsw. odbyîa swôj pochôd 
triumfalny, niesiona z Tarnowa do Tuchowa 
w uroczystej procesji, ktôrq prowadziî Ks. Biskup 
Komar.

Jeszcze jedno zdarzenie pociech^ wielkg zdolne 
napeînic serca wiernych czcicieli Marji. Oto Matka 
Najsw. imiç swoje zî^czyîa z postaci^ wielkiego 
swego czciciela sp. Arcybiskupa Waîçgi, ktôry 
pod Jej cieniem oddaî ducha w klasztorze 22-go 
kwietnia 1933 r. i wyraziî zyczenie, byc pochowa- 
nym u stôp cudownego obrazu, ktôry sam uko- 
ronowaî 30 lat temu, wnet po objçciu Diecezji. 
Umarî, jak swiçty, w dzien Marji poswiçcony, 
w sobotç i dziâ liczniejsze pielgrzymki Matkç
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Najśw. nawiedzające, spieszą i do grobu wielkiego 
czciciela Marji, nietyle, by za jego duszę, ile ra ­
czej, by do niego się pomodlić.

. Prace przy kościele 00. Redemptorystów w Tuchowie.
Nie znałby duszy ludu okolicznego ten, ktoby 

nie doceniał wielkiej roli, jaką w życiu jego reli- 
gijnem odgrywa cud. Matka B. Tuchowska. W ra­
żenia niezatarte i pierwsze silniejsze wzruszenia 
datują się nieraz od odpustu. Tuchów w Diecezji 
tarnowskiej nieodłącznie spoił się z pamięcią i wy­
obraźnią ludu, wrósł niejako w serca, budząc mi­
łe zawsze wspomnienia, a w późniejszych latach, 
szczególnie na obczyźnie, złocistą aureolą opro­
mienione. Niejednemu na burzliwych falach życia 
stał się ostoją wiary i pobożności, silniejszą od 
destrukcyjnej, bezbożnej pracy całego otoczenia.

Jakżeż teraz w Tuchowie przedstawia się pra­
ca nad zbawieniem dusz? Skromnie, ale pociesza­
jąco. 0 0 .  Redemptoryści gorliwie popierają czy­
telnictwo przez propagowanie prasy i dobrych 
książek. — Wspomniany już organ arcybractwa 
M. B. Nieust. Pomocy i św. Alfonsa „Chorągiew 
Marji" rozchodzi się w Tuchowie w blisko 400 egz. 
Liczni czciciele Matki Najśw. pragną w dalekiej 
Ameryce utrzymać kontakt z Tuchowem. Wysyła 
się tamże 230 zeszytów. „Nasza Sprawa" rozcho­
dzi się w 120 egz., „Przewodnik kat," w 60 egz., 
„Posłaniec Serca J.“ w 13, nadto 250 egz. różnych 
czasopism misyjnych. Na odpustach przez specjal­
ne propagandowe przemówienia rozszerza się wy­
dawnictwa religijne. — Oto króciutki bilans czy­
telnictwa religijnego, które zupełnie słusznie uwa­
ża się dzisiaj za jeden z najskuteczniejszych środ­
ków czynnego popierania Akcji Kat. W ostatnich 
miesiącach udało się stworzyć mały zaczątek bi- 
bljoteczki religijnej, liczącej narazie 300 dziełek.

Przy kościele istnieje Dzieło Rozkrzewiania 
Wiary z 500 członkami i Dzieło św. Dziecięctwa 
Jezus z 2.000 członków. Ofiary na rzecz tych Dzieł 
misyjnych wyniosły w 1938 r. 3.000 Zł. Liczne róże 
żywego różańca mają przy zmianie tajemnic 3 prze­

mówienia na miesiąc. Zorganizowano również Koło 
ministrantów, liczące 18 członków.

Nabożeństwa majowe z codziennemi kazania­
mi ściągają liczniejsze grupy czcicieli Matki Najśw. 
nawet z dalsza; w szczególności przybywają co­
raz częściej pielgrzymki szkolne z Tarnowa i oko­
licy. W rocznicę śmierci śp. Ks. Arcybiskupa przy­
były licznie dzieci z Ołpin. W poniedziałek dnia 
23 kwietnia, mimo, że to dzień zwyczajny, licznie 
stawili się mieszkańcy Tuchowa, by wziąć udział 
w nabożeństwie uroczystem żałobnem, odprawio- 
wionem przez J. E. Ks. Biskupa Komara, który 
przy tern wygłosił okolicznościowe przemówienie, 
poświęcone pamięci wielkiego, świętego Biskupa. 
Miesiąc maj ściągnął do Tuchowa pielgrzymkę 
z zagrożonego herezją Dobrkowa, gromadnie do 
Sakramentów śś. przystępującą. Oto kilka danych 
co do działalności. Dodać trzeba, że nigdy mimo 
wielu spowiedników, nie braknie penitentów, nie­
raz z bardzo daleka, szukających skwapliwie, pod 
opiekuńczemi skrzydłami Matki Najśw., spokoju 
sumienia. Liczba Komunij św. dochodzi w ciągu 
roku do 150.000.

Wszakże zgromadzenie św. Alfonsa, to prze- 
dewszystkiem zgromadzenie misjonarzy. Temu za­
daniu dobry redemptorysta poświęca wszystkie 
siły swego ciała i umysłu przez dawanie misyj 
i rekolekcyj. Klasztor tuchowski nie jest domem 
misyjnym, ale w pierwszym rzędzie domem stu- 
djów, przeznaczonym na wychowanie przyszłych 
misjonarzy. — Ojcowie, pracujący w kościele, są 
przeważnie profesorami, przeto nie dają tyle mi­
syj, co inne klasztory. — Mimo to prace misyjne 
z Tuchowa w okolicy najbliższej nie należą do 
rzadkości, a one jeszcze bardziej zacieśniają związ­
ki duchowne między wiernymi a Tuchowem. — 
W 1933 r. było misyj 7, renowacyj 2, rekolekcyj 
10, nie licząc w to triduów i pomniejszych prac.

Tak to klasztor tuchowski promieniuje w ob­
wodzie kilku mil na całą okolicę, stając się dla 
wiernych duchową ostoją.

Ułani 5 Pułku  na czele procesji kongresow ej
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Sztandary  S. M. P. M /w  czasie procesji kongresow ej

„Czujemy, że słowa nasze proste i nieudolne, 
żeby wyrazić to, cośmy przeżywali. Zachwycił nas 
ład i porządek na każdym kroku i troskliwa opie­
ka nad wszystkimi uczestnikami...

Cała natura, przybrana w zieleń, uśmiechała 
się do nas, a nawet ptactwo adorowało Pana i Bo­
ga, utajonego pod postacią chleba...

Przesyłamy serdeczną podziękę dla naszych 
Arcypasterzy i pozdrowienia dla wszystkich uczest­
ników Kongresu". Parctfjanie z K

„Wróciłam śmiertelnie zmęczona, — ale jakże 
szczęśliwa, podniesiona na duchu, jakaś inna, peł­
na łaski Bożej!

Nastrój uroczysty ciągle trwa i jest nagrodą 
za trud, włożony w tę przepiękną uroczystość nie­
dzielną.

Zaimponował mi lud nasz swoją wiarą i go­
towością do ofiar, tak wielkich, dla P. Jezusa. — 
Byli tam nie sami młodzi i silni. Widziałam i star­
ców, wiekiem pochylonych i kobiety-matki.

Oto krótkie w yją tki z listów, nadesłanych  
do Redakcji, które są zarazem odpowiedzią na  
tak łaskaw y i serdeczny list JE. Ks. B iskupa  
Ordy narjusza do Diecezjan, ogłoszony 10 poprzed­
n im  numerze ,,Naszej Spraw y".

N iniejszym  artykułem  nie wyczerpujemy by­
najm niej sprawozdania z Kongresu. Długo jeszcze 
przeżyw ać będziemy to wielkie i radosne zdarze­
nie. W ydrukujem y jeszcze niektóre referaty kon­
gresowe, odnow im y wspomnienia poszczególnych 
odcinków programu, om ówim y nawet ,,cienie" 
tych jasnych  chwil i  um ieścim y kolejno wiele cie­
kawych fotografij. — Niecierpliwych zapewniam y, 
że dość długo to będzie trwało, bo też pragniem y  
ja k  najdłużej podtrzym yw ać te błogosławione 
wspom nienia i utrzym yw ać stałą łączność serc 
i dusz z P. Jezusem, w E ucharystji dla  nas ży­
jącym . R-
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ D O O D O O O O O D O O O n D D n D O D O O O D D O D D O O

Diecezjanie tarnow scy o Kongresie Eucharystycznym
Z  wielu stron otrzym ujem y listy od PT. Księ­

ży, od wiernych, nawet od dzieci — o Kongresie 
Eucharystycznym . Treścią tych listów są przeży­
cia i wspomnienia, wyniesione z Kongresu, — a 
szczególnie uczucia icdzięczności dla JE. Księży 
Biskupów.

Przytaczam y w yją tk i z tych listóio:
„Kongres zrobił na parafjanach olbrzymie wra­

żenie. Opowiadają z entuzjazmem o tem, co wi­
dzieli... Znać ożywienie ku Bogu".

Ks. Proboszcz w Ż.
„Kongres Eucharystyczny był wyznaniem 

i wzmocnieniem wiary św., pokrzepieniem nadziei, 
roznieceniem większej miłości ku Bogu w sercach 
chrześcijańskich.

Za trudy i dokonanie tak pobożnego dzieła 
niech Bóg Wszechmocny raczy hojnie nagrodzić 
Księży Biskupów!

Komitetowi Kongresu Eucharystycznego cześć!
Ks. Proboszcz z J.

Wszyscy tu przyszli, bo P. Jezus wołał!
A przybyli tu nietylko koleją, wozami — ale 

i pieszo, niektórzy już w dni poprzednie. Utru­
dzeni spoczywali, skuleni gdzieś w kąciku i wszyst­
ko znosili chętnie dla P. Jezusa.

Potężnie działa na duszę to poczucie, że je­
steśmy dziećmi jednej matki-Kościoła katolickiego, 
że śmiało to wyznajemy przed światem, że wszys­
cy czerpiemy łaskę z jednego źródła, którem jest 
P. Jezus w Eucharystji.

Czcigodnym organizatorom tej wielkiej i wspa­
niałej uroczystości, a zwłaszcza JE. Najprzewie- 
lebniejszemu Ks. Biskupowi Ordynariuszowi na­
leży się głęboka cześć i wdzięczność za tę Ucztę 
duchową!" Eiva M. z B.

„Z nowo poświęconym sztandarem brałyśmy 
udział w Kongresie Eucharystycznym w sobotę 
9 czerwca i chociaż deszcz nas trochę pomoczył, 
jednak cieszymy się bardzo, żeśmy były na Kon­
gresie. Mar ja  P., uczennica z Rz.

** *
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Ewangclja na uroczystosc Najdrozszcj Ki*wi P. jezusa.
(Jan XIX 30 35) Jezus tedy, gdy w ziq l ocet, rzekl: Wykonalo siç. A skloniivszy glowç, ducha

oddal. Z ydzi tedy, (poniewaz b y l to dzien przygotowania), aby na szabat nie zostaly ciala na krzyzu,
(alboiviem b y l w ielki on dzien szabatu), prosili P ilata, aby polam ano golenie ich, a zdjçto je. Przyszli
tedy zolnierze: a pierroszego po lam ali golenie i drugiego, ktôry z N im  byl ukrzyzoxvany. Lecz przy-
szedlszy do Jezusa, gdy Go ujrzeli ju z  umarlego, nie lam a li goleni Jego. Aie jeden z èolnierzy
wlôczniq otworzyl bok Jego, a natyehm iast w yszla kreiv i woda. A ktôry ividzial, ivyda l swiadectwo
i praw dziw e jest sioiadectwo jego. ** *

Gdy Jan Chrzciciel poraz pierwszy zobaczyi 
zblizajqcego siç Pana Jezusa, przedstawiï Go lu- 
dziora temi stowy: Oto idzie Baranek Bozy, oto 
zbliza siç Ten, ktôry gladzi grzechy éwiata! (Jan 
1, 29). Bylo to ze strony Jana piçknem oswiadcze- 
niem siç za Chrystusem, aie jak glçboko mogly 
poruszyc i zabolec te slowa P. Jezusa. Barankiem 
byl ofiarnym, barankiem, ktôrego sprawa juz byla, 
przesqdzona i Krew zaprzedana! Aie On tç Krew 
Swojq dobrowolnie przelewaî! Poszedl na smierô 
bo Sam tak chciaî. Tak Mu byîo pilno przelewac 
Krew Swojq, ze ani nie czekal na katôw i siepa- 
czy. W wieczerniku juz w przeddzien mçki sza- 
fowal Krwiq Swojq Przenajsw., a godzinç pôzniej 
w Ogrojcu, wpadî w tak gîçboki smutek i przejql 
siç tak wielkq grozq, ze az krople Krwi wystqpiîy 
na Jego twarzy, a spadajqc na ziemiç, razem z îza- 
mi zraszaîy twarde kamienie gôry Oliwnej. Te 
krople, wycisniçte grozq i strachem, nalezaly do 
najbolesniejszych. Atoli dopiero nazajutrz miaîa 
nastqpic Jego wlasciwa mçka. Wyobrazcie sobie 
Baranka Bozego, przywiqzanego do sîupa i oto- 
czonego katami, ktôrzy siç pastwiq nad Ciaîem 
i odurzajq widokiem Krwi.

Nie odwazam siç na okreslenie bardziej szcze- 
gôîowego opisu tej okropnej sceny, aie za to ciq- 
gle dzwiçczy mi w uszach slowo Apostola: Pa­
miçtajcie, ze nie skazitelnemi zlotem ani srebrem 
loykupieni jestescie, tylko drogq Kiviq Baranka  
niezmazanego i niepokalanego Jezusa Chrystusa! 
(I  Piotr 1, 1 8 - 1 9 )

A teraz przedstawmy sobie w duchu ostatniq 
scenç na Kalwarji. — Pan Jezus wisi na krzyzu 
w purpurze wlasnej Krwi. Wszystkie rany otwar- 
te, sqczqce krew. Krew plynie z rqk i nôg, Krew 
i woda pîynq z najwiçkszej i najgîçbszej rany 
Jego Boskiego Serca. To byly ostatnie krople Krwi 
naszego Zbawiciela. Naprawdç, jestesmy odkupieni 
zaplatq wielkq — bo Krwiq Syna Bozego. Teraz

juz niepotrzebne ofiary ludzkie, teraz juz zbyteczne 
ofiary zwierzçce, bo oto Baranek Bozy poswiçcil 
siç za nas.

Jak Ci siç wywdziçczyc, o dobry Boze? Sw- 
Pawel sluzy nam radq. K upieni jestescie zaplatq  
wielkq  — pisze — dlatego chwalcie Boga i noscie 
Go w eiele swojem  (I Kor. 6, 20). Unikajcie grze- 
chu i nie stawajcie siç niewolnikami ciala. Zwiçzla 
to, aie bardzo dobra rada. Grzechu mamy unikac, 
bo kto grzeszy, zbezczeszcza i nogami depcze Krew 
Zbawiciela. Najwiçkszem naszem nieszczçsciem jest 
to, ze nie umiemy zdobyc siç na wlaseiwe wyobra- 
zenie o przewrotnosci ciçzkiego grzechu. Bo, gdy- 
bysmy oceniali jq wlasciwq miarq, czy wogôle po- 
trafilibysmy jeszcze ciçzko grzeszyc? Kto grzeszy, 
ten zuchwale wyzywa Krew Zbawiciela, ten wtô- 
ruje zydom, wolajqcym: Krew Jego niech splynie 
na nas i na nasze dzieci! A kto juz zgrzeszyl, 
ten niech z Judaszem wyznaje : Zdradziîem Krew 
niewinnq. Przeto, gdy ciç zmysly twoje drazniq, 
a cialo pociqga do grzechu, pamiçtaj, ze nie zlo­
tem, ani srebrem jestes wykupiony, tylko Krwiq 
serdecznq Pana Jezusa. A gdy ciç êwiat bçdzie 
zwodzil i djabel kusil, miej zawsze na uwadze, ze 
jestes okupiony zaplatq wielkq.

Aie najpiçkniejszq prawdq jest chyba ta, ze 
Krew Zbawiciela naszego jeszcze nie wyschla, i ze 
ziemia kalwaryjska wszystkiej nie wypila. Bo oto 
ta sama Krew zbawienna odnawia siç na naszych 
oltarzach i woîa do Boga we Mszy sw. My tak- 
samo jestesmy zalezni od Boga; nam taksamo po- 
trzeba ofiar. Aie czem Bogu wyrazic nasz hoîd? 
Co Jemu zlozyc w ofierze? Bôg nie moze przyjqc 
innej ofiary nad tç, ktôrq Mu Syn Jego zïozyl 
i na oltarzach naszych codziennie odnawia, bo ta 
ofiara jest Boga jedynie godna.

Jakaz wiçc warto§ciowa jest ofiara Mszy sw.!
(Z „Audi filia“ — Ks. A. Ligudy).

Dzien PolsKiego Morza
Z  p o l e c e n i a  J E .  K s .  B i s k u p a  O r d y n a r j u s z a  o d b y i v a j q  s iç  d n i a  2 9 - g o  c z e r w c a  w e  

w s z y s t k i c h  k o s c i o ï a c h  u r o c z y s t e  n a b o z e n s t w a  z  o d p o w i e d n i e m i  k a z a n i a m i ,  n a  p o -  
d z i ç k o w a n i e  P . B o g u  za, „ p o l s k i e  m o r z e (‘ i  n a  u p r o s z e n i e  b l o g o s l a w i e n s t i v a  B o z e g o  
w  d a l s z y m  r o z w o j u  m o r s k i e j  p o t ç g i  R z e c z y p o s p o l i t e j .
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„Dzień Polskiego Morza" schodzi się.Łz~uro- 
czystością Św. Apostołów Piotra i Pawła.

Ileż wspomnień wielkich i! świętych budzi['się 
dziś w duszy.

Tak blisko nas jest Chrystus, rozkazujący 
morzu i Pan morza.

Słyszymy Jego przypowieści, głoszone na mo­
rzu i o morzu.

Widzimy obok Niego uczniów, dla których 
morze jest starym, ukochanym przyjacielem, ży­
ciem, rozkoszą.

Podziwiamy Piotra, zmagającego się z  wzbu­
rzonym żywiołem, gdy Chrystus spał w łodzi, to 
znowu wielbiącego Boskiego Mistrza w cudownym 
ryb połowie...

Wiara nasza wzmaga się i zapał rośnie, gdy 
idziemy w ślad za św. Pawłem, zdobywającym 
dla Ghrystusa, narody osiadłe nad morzem i na 
morzu, wśród największych niebezpieczeństw i 
przygód, grożących jego życiu...

A kiedy Kościół święty pozwala nam dziś po­
łączyć z uroczystością kościelną — obchód Pol­
skiego Morza, serce nam rośnie na wspomnienie 
dostępu do morza, szlachetna duma nas unosi na 
widok owocnych wysiłków około rozbudowy Gdyni 
i budzi się nadzieja stałego wzrostu potęgi Rze­
czypospolitej, — rozszerzającej swoje granice na 
świat cały, przez morze...

Choć niewielki mamy skrawek wybrzeża, to 
przecież wiele okrętów przezeń spuścić można, 
„a każdy nasz okręt, to Ojczyzna rozszerzona, 
bez niczyjej krzywdy ni szkody".

Nasze to dziś zadanie i obowiązek, by tych 
okrętów było jaknajwięcej, by potęga naszego 
Państwa rosła i sława polskiego imienia się sze­
rzyła, a wraz z nią rosło bogactwo, dobrobyt 
i kultura.

P. Bóg błogosławi naszym wysiłkom, ale też 
żąda od nas trudu i ofiary. Zdobądźmy się na nią!

Z ofiarą łączmy modlitwę:
„Daleki siąg daj skrzydłom masztów naszych —

[Boże,
Śmiałe ramię daj naszym żeglarzom!
Naucz nas wierności dochować morzu!" R.

Na dzień 29 czerw ca: Św, Apostołow ie Piotr i Paweł

Janusz Kawecki

polskie morze
O morze, morze, morze!
Cd świtamach płomienne,

mgławicach zmierzchu dziwnie tę9kliwe i senne, 
Lecz zawsze tajemnicą swą wielką niezmienne,

O morze, morze, morze!
Do twoich wybrzeży
Z zamierzchłych wieków nasza myśl pragnąca bieży 
3by, karmiąc się czarem twojego uśmiechu, 
Bzukać w cudne krainy śmiałego oddechu,
{jddal, o której gędziło twe śpiewanie złote, 
Zadrzemaną gdzieś w duszy budzące tęsknotę
O morze, morze!
Drżące podnosimy dłonie 
Nad twoje, falowaniem rozśpiewane tonie;
X modlą się za ciebie w głos tęskniące wargi,
Z wdzięcznością, bez skargi:

O morze, morze, morze!

jJIIUIIIIIIIIIIlilllllillUlilllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllłlllll
r= r  J iH u in u u iu iin u iin iiu in n in iiH n iii in in n iiH iin u iii in iin iin iu iin n u n iii i iu in iin n in im in n n iin u n n iH H H U H iin

1 !  P i s m o  św ię te  w  każde j  ro d z in ie  —
j j j  o to  has ło ,  k tó re  w in n o  b y ć  w  czyn  w p r o -
j j  w a d z o n e .  — D o p o m o ż e  d o  t e g o  dz ie ło

| [  Ks. W Ł A D Y S Ł A W A  B U D Z I K A  p. t.:

U W y b ó r  z P i s m a  Ś w i ę t e g o
t i i

S ta r e  i N o w e  p r z y m ie r z e

I i  Nadaje się do m asowego rozpowszechnienia 
l l  —  : w parafjach i w szkołach.  -------—

l !  Stron 516. 2 mapy kolorowe. Liczne ilustracje.
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| |  Zamawiać możnawAdministracji Naszej Sprawy,Tarnów
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Gwîazda morza
(na „swiçto morza“)

Gwiazda jest stalym, nieodlqcznym znakiem. 
symbolem Bogarodzicy. Juz w najdawniejszych 
wizerimkach Matki Bozej, na plaszczu, oslaniajq- 
cym calq postac wraz z glowq, widniejq dwie 
gwiazdy: Jedna zloci siç nad czolem Bogarodzicy, 
druga polyskuje na Jej lewem ramieniu.

W Pismie sw., w ksiçgach Ojcôw i Doktorôw 
Kosciola, w tradycji i legendzie artysci chrzesci- 
janscy znajdowali az nadto wiele wslcazan, ktôre 
zmuszaly ich do wprowadzania gwiazdy, jako 
symbolu Matki Bozej. Znak ten narzucaly mala- 
rzom slowa proroka Balaama, zapowiadajqce przyj- 
scie Marji: „Wznijdzie Gwiazda z Jakôba“.

Imiç Marja zespala siç z pojçciem morza. Po- 
daje sw. Hieronim, ze w syryjskiej mowie imiç 
Marja — Paniq oznacza, a w dawniejszym jçzyku 
hebrajskim tlumaczy siç ono inaczej, mianowicie : 
Oswiecicielka lub tez Gwiazda morza.

Symboliczne znaczenie imienia Bogarodzicy 
wyjasnia sw. Epifanjusz: „Marja, to Pani morza 
tego zycia“.

Skoro imiç Marja -  môwi sw. Bonawentura — 
wytlumaczymy sobie, jako: Gwiazda morza, uznaj- 
my z uwielbieniem, ze Imiç to najscislej Dziewicy 
Najsw. i Matce przystoi. Ozytamy bowiem i praw- 
dq to jest, iz zeglarze, gdy siç w dalekq jakqs ku 
nowym Iqdom puszczajq’zeglugç, zwykli wybierac 
sobie pewnq gwiazdç, aby za jej promieniem 
i kierunkiem bezpiecznie do celu dostac siç mogli.

Z  naszej parafji (c.d.)
Poswiçcenie siç rodzin N. Sercu Jezusowemu (2)

Uwagi Ks. Proboszcza na temat znaczenia dla 
katolickiej rodziny oddania siç w opiekç Sercu 
Jezusowemu przekonaly miç i zapalily do tej po- 
boznej mysli. Bez namyslu gorqco zaprosilem go 
do siebie na to poswiçcenie. Widac, ze zrobilem 
mu tem wielkq radosc, bo serdecznie uscisnql mi 
rçkç i Izy mu w oczach stançly. Za kilka dni 
otrzymalem osobne zawiadomienie o majqcej siç 
odbyc uroczystosci w mojej rodzinie. Przeczyta- 
lem pilnie i ciekawie warunki, wsrôd jakich odby- 
wa siç poswiçcenie : ma byc obraz N. Serca Pana 
Jezusa. Zgoda, w tej chwili zamawiam taki obraz 
u XX. Jezuitôw, Krakôw Kopernika. Widzialem 
go gdzies u znajomych. Sliczny : ponad falami 
wzburzonemi unosi siç powabna postac Chrystusa 
Pana. Rozpostarl rçce ponad znçkanq ludzkosciq, 
z twarzy pîynie niebieska slodycz, z piersi wy- 
tryska gorejqce milosciq Serce, postac okolona 
siedmiobarwnq tçczq, pod postaeiq Chrystusa na- 
pis : Serce Jezusa, rzqdz, blogoslaw i opiekuj siç 
nami! Przyjdz Krôlestwo Twoje!

Kazç go najpiçkniej oprawic, poswiçcic, niech 
wisi w najgodniejszem miejscu i niech spoglq- 
dajq na nas, na nasze dzieci, nasze troski, prace 
modlitwy i cierpienia Oezy Boskiego Zbawiciela !

Takq przewodniq i nieomylnq gwiazdq jest dla 
nas Bïogoslawiona Marja, ktôra wiedzie nas po 
morzu swiata w ïodzi pokuty lub niewinnoéci, az 
do wybrzeza niebieskiej ojczyzny.

Marja, uczy sw. Bernard, jest owq Gwiazdq 
doskonalq, ktôrej promien jasny oswieca nietylko 
cale morze wszechswiata, nietylko niebiosa same, 
lecz i podziemne przenika przepascie. Ona, gwiaz­
da przewodnia, wiedzie nas przez océan zycia do 
Iaski Syna swego, do rajskiego portu.

Znaczenie imienia Bogarodzicy, jako morza 
goryezy, wyjasniajq sw. Jan Damascenski i sw. 
Dionizy z Kartaginy: „Marja, to niezglçbione w bo- 
lesciach i goryczach morze, to Matka Mçza i Krôla 
meczennikôw, ktôra towarzyszqc Mu w krwawym 
pochodzie, stojqc pod krzyzem Golgoty, — widzi 
i dzieli z Nim dzielo wyniszczènia Jego; to Matka 
bolesciwa, ktôra môwic moze o sobie slowy biblij- 
nej matrony: Nie zwijcie miç Noemi, to jest piç- 
knq, aie zoweie miç Mara, to jest gorzka, boc miç 
gorzkosciq bai’dzo napelnil Wszechmogqcy. To 
tez, gdy mçczennicy biorq imiç swe z triumfu, od- 
niesionego nad cierpieniem, — Marja zawdziçcza 
Swoje imiç bolesciom, gdy zowie siç morzem, go­
ryezy pelnem“ (lib. IV, c. 15).

Lecz jednoczesnie w stosunku do nas, tluma- 
czq inni Doktorowie Kosciola: „Marja, to morze 
slodyczy, océan dobroci i laskawosci; jako nikt 
zrachowac nie moze pojedynczych kropel wôd 
morza, tak nikt tez wyrazic nie zdola miïosierdzia 
Jej dla nas, ni Jej doskonalosci i chwaly. Jest 
Marja Gwiazdq, — gdyz oswieca nas swiatlosciq

Pisze Ks. Proboszcz w zaproszeniu, ze ma byc 
obraz ubrany w kwiaty! Oczywiscie! Juz we wi- 
giljç uroczystosci dzieci postarajq siç o cudne, 
pachnqce kwiaty, uwienczymy obraz rozkosznemi 
rôzami, juz w tem bçdzie glowa moja i mojej ro­
dziny. Owszem, zapalimy swiatla — niech wyglqda 
jak oltarz, przed ktôrym codziennie mamy klçkac 
i w modlitwie skladac swoje serca w ofierze Pa­
nu Jezusowi.

Jest jeszcze jeden warunek, spowiedz wszyst­
kich czlonkôw l’odziny wiçc i . .. m oja... Bylo mi 
z tem trochç nieswojo. Dotychczas nie zwyklem 
byl siç czçsto spowiadàc. Lecz szybko opanowa- 
walem chwilowe zaklopotanie. Pomyslalem : Cozby 
ja to byl za katolik? Gdziezby siç zapodziala ta 
moja odwaga katolicka, o ktôrej tyle slyszalem 
z ust Proboszcza na zebraniach i ktôrej zawsze 
gorqco sam domagaîem siç od mïodziezy w Stow. 
i na zebraniach czlonkôw katolickich Stowarzy- 
szen? Przeciezem mçzczyznq, katolikiem i czlowie­
kiem z charakterem i przekonaniem ! Anim chwili 
juz siç nie namyslal. Wieczorem umôwilismy, ze 
rano idziemy wszyscy do kosciola na Mszç i od- 
prawimy spowiedz a potem przystqpimy do Ko- 
munji sw. Zas wieczorem przyjmiemy naszego 
koehanego Goscia i skryjemy siç bezpiecznie pod 
skrzydla Serca Jezusowego.

Jakoz o godzinie siôdmej punktualnie przy­
szedl. Tyle razy z nim obcowaîem, tyle przepro-
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Chrystusowq; przez Niq i w Niej poznajemy Chry­
stusa, Slowo przedwieczne, ktôre Cialem siç staîo, 
Syna Bozego, ktôry zstqpil ku nam dla naszego 
zbawienia.

Sw. Jan Damascenski porôwnuje Marjç z silnq 
kotwicq, ktôra broni czlowieka przed rozbiciem 
na wzburzonem morzu doczesnego zycia.

Kult Najâw. Marji Fanny — Gwiazdy morza, 
wyjasniali wiernym i popularyzowali kaznodzieje. 
Odzwierciedlilo siç to rôwniez w koscielnych pie- 
sniach polskich, szeroko znanych juz w XVII w.

W piesniach tych, wezwania — Gwiazdo mo­
rza, zespalajq siç z blaganiami o pomoc i ratu- 
nek w potrzebach duchowych i utrapieniach do- 
czesnych.

O, ktôrej berla, Iqd i morze slucha, Jedyna 
nasza po Bogu otucha. — O Gwiazdo Morska! 
O âwiçta Dziewico! Nadziei naszych niebieska 
kotwico! Ciebie na pomoc bïçdny zeglarz wzywa. 
Spojrzyj, po jakiem strasznem morzu plywa...

Zaprowadz, Panno mita, laskawie zeglarzôw 
do âwiçtego Koscioîa, do Twoich oltarzôw.

Gwiazdo morza, ktôras Pana mlekiem Swojem 
karmita, Tys smierci szczep, ktôry wszczepil pierw­
szy rodzic, skruszyla. âliczna Gwiazdo, racz nam 
teraz uskromic niebo srogie, ktôre trapi ciçzkim 
morem, zewszqd ludzie ubogie.

O Rodzicielko laski, Nadziejo grzeszqcych, 
O jasna Gwiazdo morska, O porcie tonqcych!

Symboliczne podstawy i zatozenia kultu Gwiaz­
dy morza nabraty rychlo dla narodôw osiadlych 
nad morzem konkretnego znaczenia, zespalaly siç

bowiem z zyciem tych narodôw, z zywiolem, nad 
ktôrym narody te panowaly.

Gwiazdy byly przewodniczkami zeglarzy, wrô- 
zyty im pogodç, swiatîo ich napetnialo dusze spo- 
kojem i radosnq otuchq. Najsw. Dziewica, Gwiazda 
morza, Przewodniczka po otchtaniach zycia do­
czesnego, odbierata w krajach nadmorskich czesc, 
jako Patronka tych krajôw. Jej opiece powierzano 
okrçty i bezpieczenstwo zeglarzy, do Jej stôp za- 
noszono modly w dniach burz i nawalnic, bla- 
gajqc o ocalenie tych, „ktôrzy byli na morzu“.

W ten sposôb kult Gwiazdy morza zespalal 
siç z kultem Marji Orçdowniczki i Posredniczki 
wiernych, kierowat mysü i uezueia ku Golgocie, 
na ktôrej umierajqcy Odkupiciel powierzyt Matee 
swej serca i dusze ludzkie, przywodzil na pamiçc 
owq chwilç, w ktôrej Matka Boza stala siç Matkq 
wszystkich.

Do Paryza, Lourdes i Lisieux!
Liga K atolicka w Katowicach urzqdza 
w dniach od 8-go do 20-go lipca 1934

pielgrzym ka
d o  L o u r d e s ,  L i s i e u x  i P a r y z a ,
ze zwiedzeniem miejscowosci: P a u  i B ay o n n e . 

P a s z p o r t y  u l g o w e  z a p e w n i o n e .
Cena udziaiu w klasie 111 û 530, w klasie II zt 645 

Z g lo s z e n ia  p rz y  j m u  je :  Liga K atolicka w K atow icach, 
ul. M arszalka P iîsu d sk ieg o  58  — telefon  313-30

wadzilem rozmôw, tak czulem siç bliskim swego 
Proboszcza, jak rodzony bra t a jednak, przyznajç, 
nie wiem, skqd to wszystko, poezutem siç na chwilç 
oniesmielony, jakby zaskoezony jego wizytq. Za 
chwilç, bo ledwie wszedt w nasze progi, poezu- 
liâmy siç swobodni, szczçsliwi.

Zaczçlo siç od pozdrowienia chrzescijanskiego 
i serdecznego powitania a zwîaszcza z dziecmi. 
Zaraz poczulismy siç swoi... On, ojciec parafji, 
przyjaciel, duszpasterz, my jego dzieci, przyjaciele 
i parafjanie. Posiadalismy wszyscy razem. Rozmo- 
wa ptynçla swobodna, szezera, najpierw o spra- 
waeh obojçtnych, lecz wnet zeszta na temat dusz- 
pasterski. Zaczql od dzieci. Kazde poznawal po- 
imieniu, opytywal o zdrowie, czy slucha matki, 
ojca, czy môwi pacierz, kiedy do szkoly bçdzie 
zapisane, jak nauka idzie starszym, czy odpowia- 
daj^ rodzicom, czego z religji uczq siç w szkole. 
Poswiçcil i sluzbie kilka slôw cieplych. Stala ona 
wylçkniona w kqeie a przeciez sluzba nalezy do 
naszej najblizszej rodziny.

Bylo nam razem, ze swoim duszpasterzem 
dobrze i ciepïo. Przy koncu milej rozmowy prze- 
szedl do wlasciwej uroczystoâci. „Dzisiaj, môwil 
spokojnie, z namaszczeniem, z wielkiem przejçciem 
siç, przezywacie w waszej rodzinie wielkq chwilç. 
Macie siç za chwilç oddac na zawsze w opiekç 
N. Sercu P. Jezusa. Odt^d „On ma krôlowac". 
Spelniacie Jego najgorçtsze zyezenie. Za to otrzy-

mujecie prawo do szczegôlniejszego blogoslawien- 
stwa Bozego, bo tak P. Jezus obiecal, ze gdzie 
bçdzie czczony obraz Serca Jego, dom ten zasly- 
nie z bïogosîawienstwa Bozego. Dzisiaj zyskujecie 
wszyscy odpust zupelny z okazji poswiçcenia siç 
waszej rodziny. Niech istotnie On krôluje. Co­
dziennie klçkajcie rodzice z dziatkami, ze sluzbq, 
aie codziennie i wszyscy, a wieezorem wspôlnie 
odmawiajcie litanjç do Serca P. Jezusa i akt po­
swiçcenia siç. Zwîaszcza zas w pierwsze piqtki 
starajcie siç byc rano do Komunji sw. a wieezo­
rem odnawiajcie wasze przyrzeczenia. Niech dniem 
i noc^ plonie lampka przed tym obrazem i niech 
wam przypomina, ze tak majq siç palic milosciq 
do Chrystusa serca wasze dzis i zawsze. A rocznica 
poswiçcenia niech bçdzie rodzinnem swiçtem naj- 
drozszem. Nie potrzebujç môwié, ze odtqd Jezus 
bçdzie rzqdzil waszym domem, a wy wszyscy 
starsi i dzieci bçdziecie siç oglqdac na Wolç Bo- 
zq w waszych myélach, sîowach, zachowaniu siç 
calem, w pozyciu wspôlnem i w pozyciu z ludzmi, 
w cierpieniach, przy modlitwie, na kazdem miejscu 
i przez cale zycie. Nie pojmujecie dzisiaj, jaki 
pokôj i szczçscie zagoéci za to w tym domu i w tych 
waszych przezacnych sercach. A teraz oddajmy 
siç razem Najsw. Sercu P. Jezusa. Nastqpila naj- 
wznioslejsza chwila. (Dok. nast.).
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Ks. STANISfcAW SAP1NSKI

P r z e d  s w i ç c e n i a m i

edys nadejdzie godzina .. .  Juz blisko... 
Zw olam y braci na swiçtq Biesiadç... 
D la  w rogôw  bçdzie to  urqgow isko! 
Lecz nasze serca bçdq jasne, rade...

S luby kaplanskie wezmiem. Bedziem
[tamac

C hleb  i pic W ino, po tem  serca kwiaty 
Zwiqzemy w bukiet, jak ci, k tôrym

[klamac
N ie  w olno  w zyciu —  skrôs swiçtej

[Obiaty ...

Bçdziemy jedno w Panu, poswiçceni, 
Pan  swe niebiosa blçkitne otworzy. 
D uchem  Swym serca nasze

[rozplomieni 
1 s lubna  stulç na szyjç nam  wlozy

Witajcie Ksiçze Prymicjancie!
(Obrazek)

Na dworzec skromnej a schludnej stacyjki, 
rozbrzmiewajqcej gwarem strojnej, licznej banderji 
Krakusôw, wpadî zadyszany smok zelazny, wy- 
rzucajqc z siebie kilku pasazerôw. — W wyjsciu 
ukazaîa siç w otoezeniu innych, mîoda, blada, 
mita twarz ksiçdza, na widok ktôrej zerwaîy siç 
krakuski wgôrç i wypîynqî z piersi Krakusôw 
gromki okrzyk:

» Ksiqdz Stanisîaw, Prymicjant, niech zyje!«
Wyjechali, by Ksiçdzu Stanisîawowi w dwu- 

dziesto-kilometrowej przestrzeni towarzyszyc i do 
wsi go wprowadzic. Boc to dla wsi zaszczyt nie- 
lada: wyswiçca siç z posrôd nich prostych, pra- 
cowitych, juz drugi.

A tymezasem we wsi wrzalo od rana. Mô- 
wiono o Franciszku, gospodarzu, ktôry syna na 
ksiçdza wyksztalciî i dzisiaj go juz ujrzy jako 
nowowyswiçconego. Mîodzi uganiali za siodlami, 
za uzupelnieniem stroju krakowskiego, za wypo- 
zyezeniem we dworze bryczki dla Prymicjanta.

W domu Franciszka niezwykty panowaî ruch. 
Dziewuchy robiîy »porzqdek«; zamiataîy, myly, 
piekîy. Franciszek wszystkiego doglqdaî, dawaî 
rady, oeierajqc czasem radosnq îzç wzruszenia.

Z nadchodzqcem poîudniem Franciszkowa za- 
czçîa siç czuc »nieswojo«. Odswiçtnie ubrana cho- 
dziîa niesmiaîo po zamiecionej, jasnej izbie, po- 
prawiaîa na scianach obrazy.

— W niedzielç... prymicje, co? — pytaîa 
skromnie mçza.

— Ano w niedzielç...
Pojedziemy wiçc...
Pojedziemy...

Rozmowa ich rwaîa siç jakos, nie. kleiîa. — 
Wtem wbiegîa rozezerwieniona côrka i zawoîaîa: 
»Jadq, jadq, Stasiu jedzie!«

Wbiegli pçdem domownicy, dziewczçta. Wy­
szedl Franciszek powaznym a niepewnym kro- 
kiem, a za nim niesmiaîo wzruszona Franciszkowa.

Bryka zajechaîa przed dom ojcowski. Wysko- 
czyî z niej zywo ksiqdz Stanisîaw, zakurzony, ra- 
dosny; do ojca podbiega, do kolan siç zgina, rçce 
dobre, spracowane, ojcowskie gorqco caîuje, a po­
tem do matki: moeno, z serca jq caîuje, smieje 
siç, pîaeze, mamusiç koehanq do serca tuli,..

Dostojna to chwila!
I cala wies podbiegîa do ksiçdza Stanislawa.

I Baginski, Kaczmarczyki, Swierkosze i wôjt i kar- 
bowy ze dworu — wszyscy.

Rçce ksiçdzu caîowali, sciskali go, obejmowali, 
winszowali...

Franciszek wszystkich zapraszaî, czem môgî 
gosciî, boc to dlan swiçto, oj swiçto!

Ksiqdz Stanisîaw wszystkich na jutro zapra­
szaî, na prymicje.

Nnzajutrz, w niedzielç, w dzien lipcowy, ciq- 
gnçîy zewszqd tîumy na prymicje, z Filipowic, 
Strôz, Wesolowa, Melsztyna, Lusîawic, wszyscy do 
Zakliczyna. Wozy jednokonne, parokonne, przeîa- 
dowane chîopami, kobietami, dzieemi, okraszone 
barwnosciq strojôw wiejskicli, nasycone zapachem 
pôl i îanôw, nawijaly na koîa gîadki gosciniec po- 
wiatowy. Jeden z wozôw szczegôlnie byî ubrany, 
konie najlepsze, przystrojone — to wôz Francisz- 
kôw. Wszyscy siç mu kîaniali, ustçpowali, a Fran- 
siszek z\ Franciszkowq ukîony mile przyjmowaî, 
dumnie spoglqdajqc, bo na prymicje syna z ro- 
dzinq jechaî.

Przed koscioîem okazaîa brama z powitalnym 
napisem: »Witaj, Ksiçze Prymicjancie !

Koîo koscioîa i w kosciele tlok, mrowie, mo­
rze odkrytych gîôw.

W zakrystji tez tîok, nadehodzili ksiçza, — 
a ksiqdz Stanisîaw szaty liturgiczne przywdziowaî. 
Ksiqdz Proboszcz gospodarzyî, najlepszy ornât 
Ks. Prymiejantowi przygotowaî.

Rozlegï siç srebrny gîos dzwonka, rozbrzmiaî 
akordem najradosniejszym organ i weszîo Ducho- 
wienstwo przed jarzqcy siç oltarz.

Kiedy Franciszek i Franciszkowa ujrzeli swe­
go Stasia, ubranego w ornât, upadli na kolana 
i gîosno îkac ze szczçscia poczçli. A ksiqdz Sta­
nisîaw, taki mîody, skupiony, drzqcq rçkq poraz 
pierwszy w zyciu stawiaî ubrany kielich na oîta­
rzu Panskim.

— Introibo ad altare Dei !
Rozspiewaîa siç, rozmodlila dusza polskiego 

chîopa. Prostota modlitwy napeîniîa swiqtyniç ma- 
jestatem, rzewnosciq — popîynçîy szezere, gorqce 
modîy az pod Bozy tron.

— Gloria in excelsis Deo ! — poraz pierwszy, 
drzqcym a donosnym gîosem zaspiewaî ksiqdz 
Stanisîaw. Zawtôrowaîy mu organy i chôr caîy.

Chwaîa na wysokosciach Bogu!
Na ambonç wyszedî okoliczny, znakomity ka- 

znodzieja i wygîosiî podniosîe, gorqce, rozrzew- 
niajqce kazanie; môwiî o donioslej chwili w zyciu 
mîodego ksiçdza, o posîannictwie Kapîana, o Do- 
brym Pasterzu, o obowiqzkach wiernych wzglç- 
dem Duchowienstwa.

Po kazaniu znôw rozmodliîa siç swiqtynia 
o îaskç Pana Zastçpôw dla nowowyéwiçconego 
kapîana.

Gdy juz odspiewano gîçbokie i éliczne »Swiçty 
Boze, âwiçty mocny«, nastqpiîa najuroczystsza 
chwila kazdych prymicyj : bîogosîawienstwo ka- 
pîanskie.
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Najprzôd podeszli do Prymicjanta ksiçza, po­
tem uszczçâliwiona rodzina. Franciszek i Francisz- 
kowa rozplakali siç ze szczçscia, gdy ksiqdz Sta­
nisîaw, ich wîasny, rodzony syn, na ich siwiejqcych 
gîowach rçce poîozyî i modlitwy odmôwiî. Teraz 
juz ojciec pocaîowaî syna w rçkç — syna-kapîana.

Kiedy rodzina odeszîa od stop oîtarza, pod- 
chodzii lud caîy, by zyskac bîogosîawienstwo. — 
Dîugo szczçsliwy Prymicjaat bîogosîawiî ehîopom 
podkarpackim, az wreszcie zmçczony fizycznie, 
blady, acz silny moralnie, wrôciî do zakrystji, 
zdjqî szaty kapianskie, modliî siç jeszcze, wreszcie 
odjechaî z zaproszonymi goscmi...

Wnet zasiedli przy stole i posypaîy siç mowy. 
Najpierw przemawiali ksiçza krôtko a serdecznie,

potem „cywile‘‘, zyczqc nowowyswiçconemu ksiç- 
dzu Stanisîawowi zdrowia we wzniosîej, choc twar- 
dej pracy kapîanskiej. Wzruszony Prymicjant dziç- 
kowaî wszystkim. Szeroko rozlegaî siç spiew:
Vivat, vivat, niech zyje nam! Sto lat, sto l a t ------

O zmroku wyszli na pôle szczçsliwi Franci­
szek z Franciszkowq. Odsapnqî Franciszek, upojo- 
ny szczçsciem i môwiî do zony: — Ej, zeby mu 
ta jako potem dobrze byîo w tym ksiçzym stanie !

A matka dodaîa : Niech ino pracuje na chwa- 
îç Boga, dla dobra dusz naszych, to wystarczy. 
Niech go ta Pan Jezus i Przenajswiçtsza Matka, 
Matka Boska wspomaga w tej ciçzkiej pracy !

Westchnqî ojciec, westchnçîa matka i zadumali 
siç oboje... Tadeusz Myszka.

K a le n d a rz  n a  czas  od 2 do 8 lip c a  1934 r .

2

NAW IEDZENIE N. M A RJI P. (Matki Boskiej Jagodnej) przypom ina nam zdarzenic znane z Biblji 
i rozw azane w  Rôéaâcu, gdy M atka Boza naw iedza éw. E lib ie tç  i pozostaje n niej czas dluzszy, 
by jej nieéô pomoc. Tam tez, u éw. E lzbiety w yépiew ala N. M arja P. poraz pierw szy natchnionq, 
pieéh: „Wielbi dusza moja Pana...“ Nasza Diecezja éwiçci ten dzielî szczegôlnie uroczyécie, jako 
gtôw ne éwiçto Matki Boskiej Tuchoçvskiej.

wschôd
sto

355

zachod
nca

20'13

3
SW. LEONA II  PAPIEZA , k tôry  zaslyngl glçbokç. naukg. troskg o épicw koécielny i m iîosierdziem 
wzglçdem ubogich. 3'56 2 0 1 2

4
SW. TEODORA biskupa, ktôrego za w iarç éwiçtq i apostolstwo biczowano i jçzyk mu odciçto 
a on trw a ï przy  Clirystnsie i swg staloéci^ innych w  w ierze utnacnial. U m arl spokojnie, kiedy 
Bôg chciaî.

3'59 2012

5
SW. ANTONIEGO M ARJI wyznawcy, ktôry odznaczal siç nadzwyczajnrç niewinnoécia zycia, wielkq 
miloécia ojczyzny i gorliw ie szerzy l czeéé N. Sakram entu, zw iaszcza przez publiczna adoracjç. 3'57 2 0 1 2

• 6
PIERW SZY  PIA TEK  MIESIACÀ uroczyste naboieftstw o ku czci N. Serca P. Jezusa. Czas odno- 
wiô ofiarowanie siç Boskiemu Sercu i ozywié uczucia i postanowienia z K ongresu Eucharystycznego. 3'58 2 0 1 1

7
SW. CYRYLA i METODEGO, apostoîôw Slowian, k tôrzy  wérôd bardzo ciçzkich w arunkôw  i prze- 
szkôd glosili Ew angeljç éwiçtg w  krajach slowiafiskicli. Sw. Metody byî pierwszym  zwiastunem 
w iary éwiçtej w  Polsce.

3'50 2 0 1 0

8
NIEDZIELA 7 PO ZIELONYCH SW IATKACH éw. E lib iety , krôlowej, wdowy, slynnej w  calym 
Koéciele z surow ej pokuty i czynôw milosierdzia. 359 2 0 1 0

Zmiany ksiçzyca: Ostatnia kwadra 3 lipca o godz. 21'27

Z  Tarnowa
Odeszli z Tarnowa: Pan Starosta Dr Dôllinger 

i P. Prezydent Milanicz, ktôrego pracownicy miejs- 
cy z wielkim zalem zegnali, jako przeîozonego 
mqdrego, sumiennego i ofiarnego.

Pan Starosta Lissowski objqî urzçdowanie 
w powiecie tarnowskim, dn. 22 czerwca.

Pan Prezydent Brodziriski objaî wîadzç nad 
miastem dnia 25 czerwca.

Nowym wîodarzom miasta i powiatu zyczymy 
bîogosîawienstwa Bozego na tych trudnych poste- 
runkach.

Niechaj ich rzqdy bçda znaczone pokojem 
i sprawiedliwosciq!

Tygodniowy Kurs Katolicko-spoîeczny zakon- 
czyî siç w niedzielç dn. 24 czerwca. Frekwencja 
i przebieg kursu przeszîy najêmielsze oczeki- 
wania. — Oby wyszkolone „siostry parafjalne" 
umocnione îaskq Bozq, szîy z miîoâciq blizniego 
na caîq Diecezjç i przyczyniîy siç do ulzenia nç-

dzy materjalnej i moralnej ! Szczçsc im Boze w tej 
piçknej i odpowiedzialnej dziaîalnosci !

Pôtkolonje letnie Tow. Przyjaciôî Mïodziezy 
Szkôî Powszechnych w Tarnowie dziaîajq w caîej 
peîni. Dzieci korzystajq z rozkosznego lasu na 
Piaskowej Gôrze, ze zdrowego i obfitego pozy- 
wienia, pod troskliwq opiekq bezinteresownych 
wychowawczyn, ktôre nie zrazajq siç nawet dzi- 
kiemi wystçpami niepoczytalnych jednostek, nie- 
zadowolonych z tej piçknej, ideowej pracy.

Korespondencja „Naprzodu‘‘ w tej sprawie 
jest kîamliwq i nieuczciwq.

Budowa baraku dla bezdomnych na Pogwiz- 
dowie, ju i  siç rozpoczçîa. — Szczçsc Boze !

„Goniec“ niesprawiedliwie sqdzi tarnowskich 
kupcôw katoiickich, gdy pisze, ze w czasie pro- 
cesji handlowali...

Stwierdzamy, ze kupcy tarnowscy brali przy- 
kîadnie udziaî w procesji, a nawet niesli balda- 
chim, zaâ sklepy byîy zamkniçte.
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Z  Polski
Zgon wybitnego działacza katolicko-społeczne- 

go Księcia Pawła Sapiehy. W święto Bożego Ciała 
rozstał się z tym światem, po dłuższej chorobie, 
opatrzony SS. Sakramentami, ś. p. książę Paweł 
Sapieha.

Urodzony w r. 1860, śp. ks. Paweł Sapieha 
przejawiał od wczesnej młodości zainteresowanie 
sprawami publicznemi. Owiany gorącem przywią­
zaniem do ziemi ojczystej, wychowany w głębo­
kiej religijności, z Ewangelji czerpał dla siebie 
wskazania w życiu społecznem i połitycznem, 
w którem brał udział jako poseł do Sejmu Kra­
jowego i członek Rady Państwa w latach przed­
wojennych z ramienia Małopolski. Jego cnoty 
obywatelskie zajaśniały w pełni blasku, gdy orga­
nizował dla ludności dotkniętej wojną stacje żywno­
ściowe, pomoc lekarską, i przeprowadzał wymianę 
jeńców pomiędzy Włochami a zmartwychwstałą 
Polską.

Z kultu Eucharystji czerpał śp. książę Paweł 
Sapieha moc w . swej pracy i siły w walce z prze­
ciwieństwami życiowemi. Od r. 1922 był delegatem 
polskim do Międzynarodowego Komitetu Kon­
gresów Eucharystycznych.

Zgon śp. księcia Pawła Sapiehy bolesnym 
ciosem dotknął rodzinę, m. in. brata zmarłego, 
JE. Księcia Metropolitę Krakowskiego, oraz wy­
wołał szczery żal w polskiem społeczeństwie ka- 
tolickiem.

Dookoła sprawy beatyfikacji br. Alberta. Spra­
wa beatyfikacji założyciela zgromadzenia Braci 
Albertynów znajduje coraz silniejszy oddźwięk 
w społeczeństwie polskiem. Echo tej sprawy od­
biło się silnie w prasie naszej, znalazło się też,

Min. Pieracki na lo iu  śm ierci

przez KAP ową, na łamach watykańskiego „Osser- 
toreva Romano".

JE. Książę Metropolita Krakowski Dr Adam 
Stefan Sapieha, zleciwszy JE. Ks. Biskupowi Drowi 
Rospondowi wszystko, co się tyczy prac przygo­
towawczych, związanych z procesem beatyfikacyj­
nym, wyraził życzenie, by Bracia Albertyni upro­
sili na postulatora beatyfikacji ks. prof. Króla, 
prokuratora Księży Misjonarzy (Łazarzystów) 
z Krakowa. Księdzu postulatorowi Królowi ułatwią 
pracę wszyscy ludzie dobrej woli, zgłaszając wia­
domości, dotyczące czci br. Alberta, modląc się 
o cuda za jego przyczyną, oraz propagując zna­
jomość jego życia i cnót i t. d.

Wszelką korespondencję, informacje należy 
kierować pod adresem kwartalnika albertyńskie- 
go: „Nasza Myśl“ — Kraków, ul. Tadeusza Ko­
ściuszki 86.

Z pobytu Pana Ministra W. R. i O. P. na Wo­
łyniu. Minister WR. i OP. p. Jędrzejewicz podczas 
swej bytności na Wołyniu odwiedził również mia­
sto położone nad samą granicą bolszewicką Ostróg, 
gdzie brał udział w uroczystości Bożego Ciała, 
prowadząc celebransa procesji, ks. prał. J. Pta- 
szyńskiego.

W Łucku p. Minister złożył wizytę JE. Ks. 
Biskupowi A. Szelążkowi u którego pozostawał 
na miłej rozmowie wśród członków kapituły 
katedralnej.

Zagranica interesuje się wynalazkiem P. Pre­
zydenta. Chemiczny Instytut Badawczy przystą­
pił do eksploatacji doniosłego wynalazku nauko­
wego Prezydenta R. P. prof. Ign. Mościckiego. 
Aparatury, przetwarzające powietrze miejskie na 
powietrze górskie, według opatentowanego modelu 
tego wynalazku, założone będą w Państwowym

Z  Diecezji
Kanonikami honorowymi Kapituły Ka­

tedralnej zostali zamianowani:
Ks. Bach Jan, dziekan lipnicki i pro­

boszcz w Żegocinie;
Ks. Padykuła Józef, dziekan bocheń­

ski i proboszcz w Rzezawie;
Ks. Wcisło Walenty, dziekan tucho- 

wski i proboszcz w Tuchowie.
instytuowani na probostwo:
Ks. Koterbski Józef, proboszcz w Brze­

źnicy na probostwo w Tuszowie Naro­
dowym;

Ks. Koza Jan, proboszcz w Siedlcach 
na probostwo w Uściu Solnem;

Ks. Dr Piskorz Juljan, prof. św. Teo- 
logji i rektor kościoła w Mościcach na 
probostwo w Jazowsku.

Zrezygnował z probostwa: Ks. Owsian­
ka Michał, proboszcz-jubilat w Zalasowej.

Administratorem w Zalasowej miano­
wany: Ks. Duszkiewicz Adam.
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Zakładzie Higjeny, w klinice Uniwersytetu War­
szawskiego dla chorych płucnych, jak również 
w kilku instytucjach szpitalnych Polskiego Czer­
wonego Krzyża. Nowa zdobycz wiedzy wzbudziła 
olbrzymie zainteresowanie zagranicą. Do Warsza­
wy nadeszły liczne zapytania w sprawie wyna­
lazku, m. i. z Francji i Niemiec. Koszt sporządze­
nia aparatury dla szpitali wynosić będzie około
12.000 zł.

Rada Naczelna Zjednoczenia Zachowawczych 
Organizacyj Politycznych w sprawie wychowania 
religijnego. W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca 
odbywały się w Warszawie obrady Rady Naczel­
nej Zjednoczenia Zachowawczych Organizacyj 
Politycznych, stanowiących prawe skrzydło BBWR. 
Rada Naczelna wśród postanowień swych poru­
szyła również uchwały w dziedzinie polityki 
oświatowej, które zasługują na uwagę ze stano­
wiska katolickiego. Uchwały te brzmią:

»Uznając obowiązek Rządu do nadawania 
właściwego kierunku wychowaniu szkolnemu mło­
dzieży, stwierdza, że w dziedzinie tej winny być 
przestrzegane następujące zasady;

prywatnego dla wychowania młodego pokolenia, 
Rada Naczelna uważa za konieczne otoczenie te­
go odłamu szkolnictwa należytą opieką ze strony 
Państwa.

Rada Naczelna uznaje ponadto za konieczną 
ścisłą współpracę Rządu ze szkołami akademickie- 
mi oraz uspokojenie stosunków wśród młodzieży 
akademickiej. Ten ostatni cel może być, zdaniem 
Rady Naczelnej, jedynie osiągnięty przez oddzia­
ływanie na młodzież ideowych czynników, a nie 
przez nacisk ze strony administracyjnych władz*.

Rozkład moralny w „Legjonie Młodych". Organ 
sekcji akademickiej Legjonu Młodych »Ruch Mło- 
dolegjonowy* (N. 5) opublikował dwa akty oskar­
żenia i wyroki nadzwyczajnej komisji śledcz.ej 
z ramienia Lejonu młodych przeciwko dotychcza­
sowym przywódcom tej organizacji, Jakóbowi 
Sperberowi i Jerzemu Zapasiewiczówi. Akt oskar­
żenia dyskwalifikuje ich moralnie »nietylko jako 
legjonjstów, ale jako obywateli państwa Polskie­
go*. Panowie ci — jak stwierdza wyrok — nad­
użyli swych stanowisk dla własnych interesów, 
upijali członków Legjonu Młodych, namawiając

Pielgrzym ka chorych z W arszaw y do Częstochowy

a) zgodnie z wolą olbrzymiej większości lud­
ności i- zgodnie z obowiązującemi ustawami winna 
być bezwzględnie stosowana zasada religijnego 
wychowania młodzieży, która dotychczas przez 
lokalne władze szkolne nie zawsze była przestrze­
gana, a wszelka akcja antyreligijna na terenie 
szkolnym w sposób jaknajbardziej energiczny 
ukrócona;

b) wychowanie szkolne winno być uzupełnie­
niem i dalszym ciągiem wychowania rodzinnego:

c) wychowanie szkolne winno mieć na celu 
pogłębienie stosunku młodzieży do Państwa, jed­
nakowoż z wyłączeniem jakiegokolwiek programu 
politycznego;

d) stowarzyszenia i organizacje młodzieży 
szkolnej mogą mieć jedynie charakter religijny, 
oświatowy i kulturalny z wykluczeniem wszelkiej 
polityki;

e) wobec potrzeby i znaczenia szkolnictwa

ich do napadu i bicia niewygodnych sobie kole­
gów, tolerowali nadużycia podwładnych, tworzyli 
tajne organizacje szpiegowskie itd.

Rozkład moralny, jaki panuje w Legjonie 
Młodych i który stwierdziła ^nadzwyczajna ko­
misja śledcza* tej organizacji, winien zwrócić 
uwagę naszych władz i postawić pytanie, czy 
można tolerować i popierać organizację której 
przywódców dyskwalifikuje się moralnie »jako 
obywateli Państwa polskiego«. I to nawet publi­
cznie. »Ruch Młodolegjonowy* akt oskarżenia 
i wyrok przeciwko przywódcom Legjonu Młodych 
zaopatrzył wielemówiącym tytułem Warcholstwo 
i korupcja«.

Każdy katolik czyta „N a s zą  S p ra w ę "
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Sw. K onrad wsrôd biednycli

Z c swîata
Kolonje bezrobotnych katolikôw w Ânglji. —

W tych dniach rozpoczçto swoje prace w Panton 
pierwsze t. zw. „Wzorowe Gospodarstwo Rolne“ 
pod nadzorem duchowienstwa katolickiego. Go­
spodarstwo to zatrudnia wiçkszq ilosc bezrobot­
nych katolikôw. W tèn sposôb zostal zapoczqtko- 
wany ruch pod haslem „Back to the Land" (z po- 
wrotem do ziemi), majqcy na celu w pierwszym 
rzçdzie danie moznosci pracy katolikom bez za- 
jçcia. Kolonizacja powyzsza bçdzie siç dokony- 
wala pod kierunkiem specjalistôw fachowcôw. — 
Gospodarstwo Rolne w Panton zostalo oddane 
pod opiekç Ojcôw Franciszkanôw.

Ojciec sw. o odbudowie Austrji. W odpowiedzi 
na list hoîdowniczy niedawno obradujqcego we 
Wiedniu Episkopatu austrjackiego, z podziçkowa- 
niem za wielki akt konkordatu, na rçce Kardynala 
Innitzera nadeszîa z Sekretarjatu Stanu z Waty­
kanu odpowiedz Ojca sw., w ktôrej Papiez wy- 
slawia mqdrosc politycznq i oparte na glçbokiej 
wierze religijnej poczucie sprawiedliwoâci kancle- 
rza Austrji, Dra Dollfussa, dziçki ktôremu kon- 
kordat zostaî zawarty. Ojciec sw. blaga o dalszq 
pomoc niebios, dla niego i jego wspôlpracownikôw, 
ktôrzy przyszlosé powierzonego im narodu pragnq 
budowac na zasadach, przez wolç Bozq i Jego 
prawa ustanowionych. Blogoslawiqc im, Ojciec sw. 
z zadowoleniem przyjmuje jednoczesnie do wia- 
domosci, ze Episkopat austrjacki oswiadczyî siç 
z poparciem moralnem i materjalnem przy wiel- 
kiej odbudowie swego kraju w duchu chrzeêci- 
janskim.

Nawrôcony dyptomata japonski porzuca karje- 
rç dla pracy w Akcji Katolickiej. Ôwiezo nawrôcony 
sekretarz poselstwa japonskiego w Bernie, p. Fran- 
ciszek Kawamura, postanowil porzucic sïuzbç dy- 
plomatycznq i poswiçcic wszystkie swe sily w kie- 
runku rozszerzania katolicyzmu w Japonji. W tym 
celu p. Kawamura w najblizszym czasie ma zamiar 
powrôcic do ojczyzny i oddac siç apostolstwu Chry- 
stusowemu.

Kanonizacja blog. Konrada 
z Parzham. W Ziel. Swiçta Oj­
ciec sw. dokonal aktu kanoni­
zacji bawarskiego braciszkaka- 
pucynskiego — blog. Konrada 
z Parzham. W czasie uroczys­
tosci Papiez wygîosil homiljç, 
w ktôrej nawiqzujqc do Zielo- 
nych Swi^tek, zwrôcil uwagç 
na przemiany w swiecie, doko- 
nane przez zesîanie Ducha sw., 
czego przykîadem sïuzy wy- 
niesienie do wyzyn swiçtosci 
skromnego braciszka sw. Kon­
rada, z Parzham. „Sw. Konrad — 
môwil Ojciec sw. — ostrzega 
i uczy wszystkich, co krocza 
drogami zdala od drogi praw­
dy, — co usilujq wyslawiac i 
wprowadzac w zycie nauki i 
zwyczaje poganskie, co zamie- 
rzajq narody odsunqc od na­
uki chrzescijanskiej, ze tylko 
ta nauka moze doprowadzic 
ludzkosc do cnoty, kultury 
i prawdziwego postçpu".

W sprawie zwalnian robotnikôw polskich we 
Francji. Minister Pracy p. Marquet przyjql na 
audjencji ambasadora Rzeçzypospolitej Polskiej 
p. Chlapowskiego w sprawie przeprowadzanych 
obecnie zwolnien robotnikôw polskich w gôrnic- 
twie. O rozmowie wydano nastçpujqcy urzçdowy 
komunikat:

Minister pracy oswiadczyî p. Ambasadorowi, 
zgodnie z oswiadczeniem danem ostatnio delegacji 
gôrnikôw francuskich, ze w porozumieniu z p. Pre- 
zydentem Rady Ministrôw wydal rozporzqdzenie 
w sprawie zmiany stosowania rozporzqdzen od- 
noénie do bezrobocia w gôrnictwie. Zmiany majq isc 
w tym kierunku, aby poszanowanie humanitar- 
nosci, ktôrq wyznaje Francja, nie zostalo naru- 
szone, oraz aby nie zostaîa dotkniçta przyjazn 
polsko-francuska.

Wedîug informacji „Narodowca“ min. Marquet 
mial zapewnic amb. Chlapowskiego, ze wysylani 
bçdq do kraju tylko ci gôrnicy polscy, ktôrzy do­
bro wolnie zgloszq siç do wyjazdu. Jesli zas ko- 
palnia zwolni gôrnika, ktôry siç do wyjazdu nie 
zgîosil, zostanie on skierowany do pracy na rolç.

Bywalcc ma glos:
Korzystajqc z urlopu, ograniczonego jeno mo- 

jq wolq, za laskawq zgodq Ks. Redaktora, wyjez- 
dzam na swieze wiatry...

W fotelu reporterskim zastçpowal miç bçdzie 
przez ten czas p. Marcin Ruchawka. Do niego za- 
tem proszç kierowac wszelakq korespondencjç 
slodkq i gorzkq...

Zyczqc PT. Czytelnikom „Naszej Sprawy" za- 
mieszkalym po wsiach: pomysinych zniw, a w mia- 
stach: pokrzepiajqcych wakacyj

Pozostajç z szacunkiem
Wass Bywalec
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P R Z E D S IÇ B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C Z E S W W  B AN DU Rft
T A R N Ô W , PLAC KAZ1M IERZA W . 1 -  T E L E FO N  95 

B u d o w a  u rzq d zen  e le k tr y ç z n y c h : s ily , 
sw ia tla , te le fo n ô w , sy g n a liza cji, radjo

Sprzedaz: materjaiôw  elektrycznych, motorôw, zarôwek, radjo, 
lamp raôjowych, baterji anoôowych i akum ulatorôw  ôostoso- 
wanych do dalekich transportôw  — W arsztet reperacyjny ma- 
szyn elektrycznych, aparatôw  raôjowych, glosnikôw, sluchawek, 
ôetektorôw , akum ulatorôw, fachowe taôowanie i obstuga tycnze 

W ykonanie solidne — Montaz fachowa 
Kosztorysy i poraôy na z^ôanie gratis -  Rok zatozenia 1917
UWAGA : Akumulatory z prowincji odôaw ane do taôowania przez postancôw , 

sq czçsto  dostarczone £>o naiaôowania poô niew tasciw y adres -  
Z^ôac przeto firm owego znaczka kontrolnego.

Z A K L A D  r O T O O R A F I C Z N Ï
N R O C Z K O W S K I E G O
T A R N Ô W ,  U L I C A  K A C Z K O W S K I E G O  5
w ykonuje sta rann ie  w szelkie prace, w zakres fotografji wcho- 
dzqce — Zdjçcia wieczorowe przy  âwietle elektrycznem  
Tamze do nabycia fotografje i p o rtre ty  JE. Ks. B iskupa Lisow- 

skiego i JE. Ks. B iskupa Komara 
Agentôw na prow incjç nie w ysyla siç
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Doskonale, szlachetne 
Wina tokajskie mszalne

wyproôukowane w winnicach 
zaprzysiçzo n ego  ôostaw cy

Norberta Lippôczy’ego
Aôres w Polsce : 

T arn ôw , P la c  K a z im ierza

gw iece k oscie ln e, kadaidlo mies*» ®1I- 
ban, bursztyn, oliw ç najlepsza i knotki,
Wina llippôczv’ego po cenach oryginalnych

poleca

J ô z e f  K u l i g ,  T a r n ô w

BLEDNIC^
BRAK KRWI usuw a  

M ra K r z y s z t o f o r s k i e g o
W ino c h ln o w o - ie la z is te  z Orlem

na maladze hiszpanskiej
reguluje stabosci kobiece, dodaje sily, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi, potoznicom zadziwiajaco szybko przywraca 
sily, a specjalnie polecane przez lekarzy  po przebytych 
ciçfckich chorobach, p rzy  oslabieniu ogôlnem, wyezer- 
pan iu  fizycznem , umyslowem, oraz b raku  ochoty do zy­
cia. Dziala siln ie wzmacniaj^co w chorobach plucnych, 
leczy zaw roty glowy, nudnoéci i oberw anie. Do nabycia 
w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a, zam awiac w prost 
z fabrvki. We w lasnym  in teresie , by ustrzec siç przed 
podrôbkam i — daé wyraznie Mra KRZYSZT0F0RSK1EQ0 
WI N O  C H I N O W O - È E L A Z I S T E  z Ortem  

Naéladownictwo energicznie odrzucié!
Cena za fl. Zl 2 — Fl. podwôjna Zl 3‘50

REUMATYZM
artretyzm , goâciec, postrza f, isch tas, tam ania  
nadvvercî'Zenia, k tu c ie  z pow odu przeziçb ien la  
bôl g lo w y , zçbôw , katar, p rzeztçb ien ie , bole  

ioli^dka, k u reze i t. p . — u suw a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO

PAIN EXPELLER z Orlem
Do nabycia w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a — 

zam awiac w prost z fabryki.
W e w lasnym  in teresie , by ustrzec siç przed bezw ar- 
to sc iow em i podrôbkam i, ztpiac w yraznie „Pain 
E xpeller“ z Orlem  wyrobu Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

Naéladownictwa energicznie odrzucac!
Cena. za flaszkç Zt l'50 Cena za flaszkç Zl l ‘50

wyrobu 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

z Ortem

KROPLE BALSAMOWE ^

BALSAM KAPUCYNSKI
podtug

p r z e p i s u  0 . NORBERTA 
z Pragi

N ajskuteczniejszy w bôlach i k u rcz .ch  ‘f » , « w .  r f .  S S

z ,Æ ,y k i. C e t, zaj k j j k ; 0.

Warunki Z» k o sz t. o p ak o w aai,. P ™ ay tM  i ' p S T z a m é i t o l n S S ^ S ' a W - ' k o f z t e
zgôry (mozna w znaczkach pocztowych) liezym y ty lk  . . .  . ‘J, 7 wia(> w spôlnie pod jednym  adresem .
p rzesy lk i, opakow ania i zaliçzenia darmo, dlatego tez korzystm e .lest zam awiac w spoin y  j ’
F a b ry k a  c h e m ic z n a  Mr. K rzy sz to fo rsk i, T arn ôw , u l.T o w a r o w a 4
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